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(WYJĄTEK Z „PANA TADEUSZA“)

ŚMIERĆ ROBAKA
(Do ilustracyi).

...Robak, kiwając głową rzekł: „Do jutra rana 
Mam czas, teraz, mój bracie, poślij do plebana, 
Aby tu jak najrychlej przybył z wijatykiem. 
Oddal stąd wszystkich, zostań tylko sam 
Zamknij drzwi.“ [z klucznikiem

Sędzia spełnił Robaka rozkazy 
1 usiądą na łóżku przy nim, a Gerwazy 
Stoi, łokieć przytwierdza na głowni rapiera, 
A czoło pochylone na dłoniach opiera.
Robak, nim zaczął mówić, w klucznika oblicze 
Wzrok utkwił i milczenie chował tajemnicze. 
A jako chirurg pierwej miękką rękę składa 
Na ciele chorującem, nim ostrzem cios zada; 
Tak Robak wyraz bystrych oczu swych złagodził, 
Długo niemi po oczach Gerwazego wodził, 
Nakoniec jakby ślepym chciał uderzyć ciosem, 
Zasłonił ręką oczy i rzekł mocnym głosem: 
„Jam jest Jacek Soplica“...

Klucznik na to słowo 
Pobladnął, pochylił się i ciała połową 
Wygięty naprzód, stanął, zwisł na jednej nodze, 
Jak głaz, lecący z góry, zatrzymany w drodze, 
Oczy roztwierał, usta szeroko rozszerzał, 
Grożąc białemi zęby, a wąsy najeżał, 
Rapier, z rąk opuszczony, przy ziemi zatrzymał 
Kolanami, i głownię prawą ręką imał 
Cisnąc ją, rapier z tyłu za nim wyciągniony, 
Długim, czarnym swym końcem chwiał się w różne 

[strony
I klucznik był podobny rysiowi rannemu, 
Który z drzewa ma skoczyć w oczy myśliwemu, 
Wydyma się kłębuszkiem, mruczy, krwawe ślepie 
Wyiskrzą, wąsy rusza i ogonem trzepie.
„Panie Rębajło — rzekł ksiądz — już mię nie

[zatrwożą 
Gniewy ludzkie, bo jestem już pod ręką Bożą; 
Zaklinam cię na Imię Tego co świat zbawił 
I na krzyżu zabójcom swoim błogosławił, 
1 przyjął prośbę łotra; byś się udobruchał 
I to, co mam powiedzieć, cierpliwie wysłuchał. 
Sam przyznałem się, muszę dla ulgi sumienia 
Pozyskać, a przynajmniej prosić przebaczenia. 
Posłuchaj mej spowiedzi, potem zrobisz sobie 
Ze mną co zechcesz." I tu złożył ręce obie 
Jak do pacierza...
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Tu rozmowę przerwały chorego cierpienia 
I nastąpiła długa godzina milczenia.
Oczekują plebana. Podkowy zagrzmiały, 
Zastukał do komnaty arendarz zdyszały, 
List ma ważny, samemu Jackowi pokaże; 
Jacek bratu oddaje, głośno czytać każę. 
Jacek, słuchając, cicho odmówił modlitwy, 
Przycisnąwszy do piersi święconą gromnicę, 
Podniósł w niebo zatlone nadzieją źrenice, 
I zalał się ostatnich łez rozkosznych zdrojem. 
„Teraz— rzekł— Panie, sługę Twego puść

[z spokojem." 
Wszyscy uklękli; a wtem ozwał się pod progiem 
Dzwonek, znak, że przyjechał pleban z Panem

[Bogiem. 
Właśnie już noc schodziła i przez niebo mleczne 
Różowe biegą pierwsze promyki słoneczne, 
Wpadły przez szyby, jako strzały brylantowe, 
Odbiły się na łożu o chorego głowę, 
I ubrały mu złotem oblicze i skronie, 
Że błyszczał jako święty w ognistej koronie.

Æ Mickiewicz.

B. CLASSON.

JAMES WATT
OPOWIADANIE. D. c.

Londyn przyjął młodzieńca niebardzo gościn­
nie. Obecnie jedna z największych stolic w Eu­
ropie, w roku 1755 liczył trzysta tysięcy ludno­
ści, czyli, że był jednem z największych miast 
nie tylko Europy, ale i całego świata. Lecz po­
nure i niepozorne ulice miasta, zwłaszcza w po­
równaniu z jasnemi, króciutkiemi uliczkami szkoc­
kiego miasteczka, w którem się urodził James, 
bezceremonialna pracowitość anglików, oraz ich 
jawna niechęć do rozmowy ze „szkockim gapą", 
wszystko to działało przygnębiająco na młodego 
Jamesa.

Trudno mu było znaleźć nauczyciela; nikt 
bowiem nie chciał wziąć na naukę, takiego du­
żego chłopca (Watt miał wówczas lat 19 i pół).

Nareszcie w pewnym zaułku Watt szczęśli­
wie trafił na pracownię, właściciel której na py­
tanie Jamesa, czy nie przyjmie on ucznia, odpo­
wiedział też pytaniem:

— Czy tylko nie ciebie, młodzieńcze?
Watt, śmiało odpowiedział:
— A choćby i mnie!
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VI.
Minął rok.
Niezbyt uprzejmy właściciel anglik (zwał 

S1^ Morgan), stał się dlań znacznie grzeczniejszym 
P° roku wydał Wattowi świadectwo czeladnika.

Po poczęstunku, wyprawionym w pobliskim 
°telu, Watt zaczął myśleć o powrocie do Szkocyi.

Zbliżał się czas pracy o własnych siłach, 
j O rozpoczęciu jej w Grinowie nie można by*  

Myśleć. Liczyć na rzadką okazyę reperacyi 
narzędzi marynarskich, znaczyło to skazać się 
na głód.

Potrzeba więc było zainstalować się w mie- 
Sc*e uniwersyteckiem, w którem są częstsze za- 
^°trzebowania na instrumenty matematyczne.

Watt wybrał Glasgow ze starożytnym uni*  
Wersytetem.

Podczas poszukiwania lokalu w pobliżu uni*  
^ersytetu, doszło do jego uszu, że cech ślusarzy, 

0 którego należał Watt, postanowił nie dopuścić 
jako pochodzącego z innego miasta, oraz ucz- 

nia Hi aj stra londyńskiego, do pracowania w Glas-

W tym celu uprzedzono właścicieli domów 
1 Wattowi nikt nie chciał wynająć mieszkania.

Tymczasem znalazła się już i praca: potrze*  
a było naprawić narzędzia astronomiczne, uży­

wane w podróży do Jamajki, i które w tym cza- 
Sle uległy zepsuciu. Gdyby nie wypadek i nie*  
°Czekiwane wprost spotkanie się Watta z sekre- 
tarzem uniwersytetu, kto wie, jakiem korytem po­
snęłaby działalność twórcza młodego wyna­
lazcy.

Los sprzyjał Jamesowi. Zaciekawił on pro­

"" A, to zobaczymy co umiesz robić.
James wziął do rąk hebel i począł heblo- 

ac> następnie piłował, robił dłutem, jednem sło- 
wykazywał znajomość stolarstwa i ślusarstwa. 

. No dobrze, dosyć! — przerwał jego zapał 
I uPrzejmy anglik. — A to porąbiesz i poprzepi- 

wujesz mi wszystko w pracowni. Za 20 gwinei 
lnea około 10 rubli) mogę cię nauczyć wszyst- 

eS°> czego nie znasz w tych rzemiosłach.
Dwadzieścia gwinei była to, jak na owe cza*  

.\ suma dosyć pokaźna. Ale Watt rad był, że 
S1£ dostał na naukę w Londynie.
Pomieszczenie było nieco za ciasne i dosyć 

lernne, ale chłopak wcale nie zwracał na to 
uwagi.

Chciał się uczyć.
Zaczął też mozolnie pracować.

fesorów swem głębokiem wniknięciem w istotę 
nauk matematycznych i fizycznych. Nie spodzie­
wali się spotkać z taką obfitością wiedzy w pro­
stym rzemieślniku i zaproponowali Wattowi po­
sadę mechanika przy uniwersytecie. Propozycya 
ta jaknajbardziej odpowiadała potrzebom prześla­
dowanego czeladnika, nie mogącego znaleźć dla 
siebie mieszkania w Glasgowie, ponieważ dosta­
wał pracownię i mieszkanie w gmachu uniwer­
sytetu.

Watt, oczywiście, chętnie przyjął propozycyę 
i zabrał się gorliwie do pracy. Kilka lat z rzędu 
wyrabiał narzędzia matematyczne i astronomiczne. 
Wykonywał je z taką doskonałością, że zwracały 
na siebie powszechną uwagę. Dokładność i wy- 
tworność jego prac dopomogła mu do zetknięcia 
się z człowiekiem, który pośrednio wpłynął na 
wynalezienie maszyny parowej.

Był to niejaki John Robinson, wówczas je­
szcze student medycyny, wielki miłośnik astro­
nomii. Zapoznawszy się z narzędziami wykona- 
nemi przez Watta, był niemi zachwycony i postano­
wił zapoznać się z ich wykonawcą. Znajomość 
przyszła bardzo łatwo. W skromnym mechaniku 
znalazł student człowieka, nie tylko nie niższego 
od siebie umysłowo, lecz wyższego od wielu pro­
fesorów o ile się tyczyło znajomości nauk mate­
matyczno fizycznych.

Oto co mówi Robinson o Wattcie w swych 
notatkach z tego okresu jego życia:

„Każdy student ciekawy wiedzy, miał wolny 
wstęp do pracowni mr. Watta. Wkrótce stała się 
ona miejscem zebrań ogólnych. Skoro tylko na­
potkaliśmy na jaką trudność, natychmiast udawa­
liśmy się do naszego czarodzieja uniwersyteckiego. 
Dosyć mu było zetknąć się z jakimś nieznanym 
przedmiotem, ażeby wywołać niepokój, aż do 
chwili, w której gruntownie go zbadał.

Zakres nauki nie stanowił dla niego różnicy.
O czem tylko nie zaczęto rozmowę — mate­

matyka, języki starożytne, fizyka, historya, poezya, 
nauki przyrodnicze, astronomia, estetyka, wszyst­
ko mu było znane.

Jego wiedza w zakresie inżynieryi wojskowej 
i cywilnej była zadziwiająca. Bardzo mała liczba 
przedsiębiorstw przeprowadzających kanały, re­
gulujących rzeki oraz ich poziomy i t. p. nie obyły 
się bez pomocy Watta, zawsze i wszędzie goto­
wego do niesienia usług swoją wiedzą i praktyką.

Oto portret duchowy Watta z przed półto- 
rasta laty.
d. c. n. __________
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T y 11 a r n i a.* *}

*) „Tytlarnia“ jest to fabryka, wyrabiająca „tytle“, 
czyli papierowe szpulki, na które w przędzalniach nawija 
się przędzę.

*) Za płacę dzienną nie od każdej sztuki, a w da­
nym wypadku nie od funta tytli.

Jak w nauce jedna gałąź wiedzy, czyli umie­
jętności, dopełnia drugą, tak i w dziedzinie pracy 
ludzkiej, jeden przemysł częstokroć uzależniony 
jest od drugiego.

Tak, naprzykład, zegarmistrz nie zrobiłby ze­
garka, gdyby nie istniała fabryka przygotowująca 
metalowe kółeczka, tryby, gwinciki; stolarz nie 
zrobiłby pięknej komody lub szafy, gdyby nie 
było fabryk hebli, kleju, fornierów i t. p. Tkacz 
również nie miałby z czego robić płócien, kor­
tów, perkali, gdyby mu najpierw przędzalnia nie 
przygotowała nitek odpowiednich. Przędzalnia zaś 
nie mogłaby uczynić zadość potrzebom tkacza, 
gdyby nie miała na co nawijać wyrobionej, czyli 
gotowej przędzy. Do tego ostatniego celu, to 
jest do nawijania przędzy, służą tak zwane „ty­
tle", czyli poprostu szpulki, wcale jednak nie po­
dobne do tych, jakie używane bywają do nici, 
znane w każdym domu.

Już to jedno stanowi oryginalność, że szpul­
ki do przędzy robią się nie z drzewa, lecz z pa­
pieru, a przygotowującą je fabrykę w Łodzi na­
zywają „tytlarnią", co w zwykłej mowie znaczy 
szpulkarnia.

Warto przyjrzeć się pracownikom samym 
i spróbować, w jaki sposób wyrabiają oni ten ar­
tykuł fabryczny, który, nikt nie dałby wiary, przez 
ile rąk przechodzić musi, i mimo to, przedstawia się 
oczom, jak rzecz niezwykle prosta, wcale swym 
układem nie zadziwiająca.

Najwięcej pracuje w tytlarniach kobiet, wśród 
nich i dziewczęta od 15 do 17 lat. Chłopcy ró­
wnież nie młodsi wiekiem. Ponieważ fabrykacya 
„tytli" wymaga koniecznie zręczności w stopniu 
wyższym, aniżeli się ją spotyka u chłopców i dziew­
cząt młodszych wiekiem od tu wskazanego, prze­
to pracowników niżej lat 15 prawie nie spotyka 
się w tytlarniach.

Młode dziewczęta pracujące na dniówkę*),  
zarabiają na tydzień 3 rb. 30 kop., zaś płatne 
„od funta" mogą zarobić od 3 rb. 60 kop. do 
4 rb. tygodniowo, zalP/2 godzin codziennej pra­
cy, wliczając w to i czas, zużywany na śniadanie 
oraz obiad.

Wszedłszy na salę, gdzie z ciętego papieru 

wyrabiają się tytle, obserwator znajduje niezbyt 
wielkie maszyny: wysokości lx/2 łokcia, długość 
od 3V2 do 4, szerokie na P/4 łokcia. Ale za to 
z jaką pomysłowością zbudowane!

Zadaniem dziewczyny, pilnującej dwie, trzy, 
a nawet i cztery maszyny, jest tylko nałożyć 
krąg papieru na walec i nalać klajstru, albo kleju 
do korytka, umieszczonego wewnątrz maszyny- 
Ta ostatnia już sama spełnia właściwy wyrób ty*  
tli, wykonywując takie oto zadania: sama dwoją*  
ko tnie papier, następnie sama go zwija w tutkę» 
poczem sama klei, wreszcie sama numeruje i sa*  
ma gotową sztukę wyrzuca. Naturalnie, aby od*  
bywać naraz tyle czynności, potrzeba do każdej 
z nich odpowiednich przyrządów i te umieszczo­
ne są wewnątrz maszyny. A więc znajdują się 
w niej: dwa noże — jeden wzdłuż, drugi wpo- 
przek pierwszego; gdy pierwszy przetnie papier 
wzdłuż, to drugi przecina tenże kawałek jeszcze 
w poprzek; są dwie szczotki: jedna z nich na­
biera klajster i maże nim papier, a druga oczysz­
cza go nieco; są wreszcie dwa wałeczki, ustawi­
cznie chodzące naprzód i w tył, na których zwi­
ja się tytel, a raczej papier na tytel, poza tern 
przyrząd do numerowania; pod maszyną umiesz­
cza się ruchomą pakę, której dno stanowi sito, 
a to dlatego, aby wpadające w nią tytle, wynie­
sione do suszarni, łatwo schnąć mogły.

Tytle drobne po odpowiedniem początkowem 
wysuszeniu, zabierają znów na specyalną salę, 
przez całą długość której umieszczony jest ol­
brzymi stół, miejscami zaopatrzony w maszynki. 
Dookoła siedzą lub stoją, kobiety i dziewczęta. 
Tutaj owe tytle okładają papierem, czyli okleja­
ją na ręcznych maszynkach, poczem napowrót 
odnoszą do suszarni. Potem ręcznie delikatnie 
szlifują je, a następnie poddają moczeniu w po­
koście i kalafonii, co nadaje każdej sztuce kolor 
i moc. Potem znów nakładają na sita i odnoszą 
do suszarni o temperaturze 140 stopni, gdzie su­
szyć się muszą od 12-tu do 13-tu godzin. Stąd 
biorą je jeszcze do ponownego oszlifowania, wre­
szcie do rozbijania, czyli wyrównania dziurek, 
a w końcu polerują je ręcznie białym woskiem 
i wycierają na sucho gałganem. Wtedy dopiero 
powiedzieć można, że tytle są gotowe.

Ileż to rąk pracować około nich musi!
Są jeszcze tytle duże, tak zwane „fajfy", 

wyrabiane z tektury. O tych pomówimy już w roz­
dziale następnym, jak i o niektórych szczegółach, 
odnoszących się bądź do pracowników, bądź do 
samej wytwórczości. Graccfyus.
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O. CONAN DOYLE.

ZAGINIONY ŚWIAT
OpOWIEŚĆ O ZDUMIEWAJĄCYCH PRZYGODACH 
pRofesora jerzego challengera, lorda 
JqHNA ROXTONA, PROFESORA SUMMERLEE 
1 pana edwarda malona, członka redakcyi 

„GAZETY CODZIENNEJ“.
PRZEKŁ. Z ANG. M. G.

Gdyby metys był miiczkiem spełnił ten akt 
Unisty i umknął, byłby ocalał. Ale do tego dra­
stycznego występu, który sprowadził jego zgu-

Popchnął go nierozsądny, nieposkromiony po- 
PÇd romańskiej rasy. Roxton, człowiek, który za- 

Uzył sobie na przydomek „Bicza Bożego", nie 
^ścił płazem tej zaczepki. Metys spuszczał się na 

°*  Po przeciwnej stronie skały, lecz zanim ze- 
s*edł, Iorj Roxton pobiegł na samą krawędź pła- 

°Wzgórza i ustawił się w miejscu skąd widać 
y*o  zbiega. Rozległ się krótki trzask sztucero- 

strzału i choć nie widzieliśmy nic, usłysze- 
^smy krzyk, a potem łoskot spadającego fciała. 
°xton powrócił do nas z kamiennym wyrazem 

^arzy.
Głupiec ze mnie! — wyrzekł z goryczą.— 

/°)a nieprzezorność sprowadziła na was nieszczę- 
sGe... Powinienem był pamiętać, że ci ludzie 
hle zapominają o swych krwawych długach; po- 

ni enem był mieć się więcej na baczności...
— Ale ten drugi? Dwóch ich zepchnęło 
z krawędzi skały.

Mogłem zastrzelić i tego, ale pozwoliłem 
uciec. Może nie brał udziału w tej zbrodni?

A •*Poże lepiej było go zabić, bo prawdopodobnie 
^zyłożył i on do tego rękę...

Teraz dopiero, mając klucz od zagadki, przy- 
P°nrinieliśmy sobie różne, złowrogie objawy w po­
mpowaniu metysa: jego gwałtowne pragnienie 
Uznania naszych planów, pochwycenie go na go- 
r^ym uczynku podsłuchiwania pod naszym na- 
^otem, jego nienawistne spojrzenia, które nas 
mraz dziwiły.

Roztrząsaliśmy to wszystko, usiłując zebrać 
'Mli i zastanowić się nad naszem nowem poło­
giem, kiedy naszą uwagę zwróciła dziwna sce- 
ria na równinie u podnóża skał.

Człowiek biało ubrany, drugi metys, uciekał 
jak ucieka tylko człowiek ścigany przez 

smierć. A o kilkanaście kroków za nim biegła 
°^rzymia, czarna postać Zamba, naszego wierne- 

murzyna. W naszych oczach dognał on zbie­

ga, schwycił go z tyłu obu rękoma za szyję. 
Obaj potoczyli się na ziemię. Ale Zambo dźwi­
gnął się natychmiast, obejrzał powalonego i da­
jąc nam radosne znaki rękoma, zawrócił pędem 
w naszą stronę. Biała, nieruchoma postać pozo­
stała rozciągnięta na ziemi.

Obaj zdrajcy zginęli, ale zło jakie nam wy­
rządzili pozostało. Postradaliśmy możność po­
wrotu. Dotąd byliśmy mieszkańcami całego świa­
ta; teraz zostaliśmy mieszkańcami płaskowzgórza. 
Rozłączeni z resztą świata!...

U naszych stóp rozciągała się równina, w od­
dali zostały nasze czółna.

W fioletowej mgle, na krańcach widnokręgu, 
płynie strumień, jedyna droga wiodąca do cywi­
lizowanego świata... Lecz między temi dwoma 
ogniwami braknie łącznika... Rozum ludzki nie 
zdoła zapełnić przepaści, jaka rozdziela nas od 
dawnego życia. Jedna chwila zmieniła do gruntu 
nasze istnienie!

Wtedy dopiero poznałem materyał z jakiego 
są nasi towarzysze. Wszyscy byli poważni, za­
myśleni, lecz spokojni. Siedzieliśmy w zaroślach, 
czekając na przybycie Zamba. Jakoż jego pocz­
ciwa czarna twarz ukazała się na skale, a za nią 
wyłoniła się i herkulesowa postać.

— Co teraz robić? Powiedzcie a zrobię?
Łatwiej było zadać to pytanie, niż na nie 

odpowiedzieć. Jedno tylko było wyraźne, że ten 
murzyn jest jedynym łącznikiem z resztą świata. 
Pod żadnym pozorem nie może nas opuścić.

— Nie, nie! — zawołał. — Nie opuszczę was! 
Co będzie to będzie, zawsze mnie tu zastaniecie, 
ale nie mogę zatrzymać indjan. Za wiele mówią 
o Kurupuri w tej okolicy i chcą wracać do domu. 
Kiedy was tam niema, ja ich nie będę mógł 
utrzymać.

Rzeczywiście, nasi indjanie okazywali wyra­
źnie w ostatnich czasach, że są zmęczeni podró­
żą i że chcą wracać. Zambo mówił prawdę, że 
ich nie zdoła zatrzymać.

— Zatrzymaj ich tylko do jutra, Zambo! — 
zawołałem. — Poślę przez nich list!

— Dobrze, panie! zatrzymam ich do jutra— 
odrzekł murzyn. — Ale co dla was teraz zrobić?

Dużo było do zrobienia i wierny chłopak 
zrobił wszystko. Według naszych wskazówek od­
wiązał linę od pnia ściętego buku i przerzucił do 
nas jeden jej koniec. Lina była niezbyt gruba, 
lecz bardzo mocna i choć nie mogliśmy z niej 
zrobić sobie mostu, mogła nam oddać nieocenio­
ne usługi przy wspinaniu się i spuszczaniu ze skał.
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Zambo do drugiego jej końca umocował wo­
rek z żywnością, któryśmy zabrali ze sobą, a my 
przeciągnęliśmy sznur na swoją stronę. Ży­
wność ta mogła nam wystarczyć na tydzień, choć- 
byśmy nawet nic nie upolowali. Następnie Zam­
bo spuścił się na dół i przydźwigał na skałę dwa 
pakunki z rozmaitymi aparatami, skrzynkę nabo­
jów i różne inne rzeczy, które przyciągaliśmy do 
siebie, przerzucając mu koniec liny. Wieczór już 
był, gdy murzyn spuścił się ostatecznie na dół, 
zapewniając, że zatrzyma indjan do jutra.

I dla tego spędziłem pra­
wie całą noc, spisując nasze 
przygody, przy świetle jedynej 
świecy w latarce.

Zjedliśmy wieczerzę i roz­
łożyliśmy się obozem na samym 
brzegu skały, gasząc pragnie­
nie dwoma butelkami wody 
Apollinaris, zabranemi w wor­
ku. Znalezienie wody to dla 
nas kwestya życia, ale sądzę, 
że nawet lord Roxton miał już 
dosyć przygód na jeden dzień 
a żaden z nas nie miał chęci 
do poszukiwań w nieznanej 
krainie. Wystrzegaliśmy się też 
rozpalenia ognia i robienia naj­
mniejszego hałasu.

Jutro, a raczej dziś, bo już 
świta, robimy pierwszą wycie­
czkę w głąb dziwnego kraju. 
Kiedy będę mógł pisać i czy 
napiszę kiedykolwiek, nie wiem. 
Ale jak dotąd, widzimy, że in- 

X.
Zdarzają się nam dziwne przygody. 

Najosobliwsze przygody spotykają nas ciąg^ 
Cały zapas papieru, jaki posiadam, ogranicza 51' 
do pięciu notatników i rozmaitych skrawków Pa 
pierowych; mam tylko jeden atramentowy ołów 1̂ 
lecz dopóki będę mógł ruszać ręką, będę spi^ 
wał nasze przygody i wrażenia, bo skoro 
tylko jednym, z całego rodu ludzkiego, przypad^ 
w udziale oglądać takie dziwy, należy opisyW^ 

wszystko pod pierwszem 
żeniem. Czy Zambo zdoła 
brać moje notatki i dostać 
je do brzegów Amazonki, crf 
ja sam, jakimś cudem, unio^ 
je stąd ze sobą, lub też jak15 
śmiały wędrowiec, podróżują^ 
w udoskonalonym samolocie 
zabłądzi do tego kraju naszyć 
śladem i znajdzie ten zwit^ 
rękopisów, w każdym razie 
co piszę, unieśmiertelni się, ja" 
ko opowieść prawdziwych, cho6 
nieprawdobnych zdarzeń.

Pierwszego ranka po do' 
staniu się w pułapkę, zasta' 
wioną przez niegodziwego Go' 
meza, rozpoczęliśmy nową erC 
pełnego przygód życia. Kiedy 
dzień zaświtał, obudziłem sté 
po krótkim śnie i spojrzawszy 
na swą nogę, ujrzałem co5 
niezwykłego. Spodnie moje 
zsunęły się do góry, odsłania' Schwycił zbiega z tyłu, obu rękoma za szyję.

djanie są jeszcze na miejscu i nie wątpię, że wier­
ny Zambo przyjdzie jutro po mój list. Nie tracę 
więc nadziei, że dostanie się on do rąk pańskich, 
drogi panie Mac Ardle.

jąc kawałek obnażonego ciała nad skarpetką. Na 
tern właśnie miejscu zobaczyłem dużą, purpuro' 
wą kulę, podobną do jagody winogradu. Zdzi' 
wiony schyliłem się chcąc ją zdjąć, lecz ku me'

P. S. Im więcej się zastanawiam, tern okro- 
pniejszem wydaje mi się nasze położenie. Nie wi­
dzę już nadziei powrotu. Gdyby gdzie niedaleko 
rosło duże drzewo, moglibyśmy je ściąć i prze­
rzucić nowy most nad przepaścią. Ale nigdzie 
blisko niema wielkich drzew. Połączonemi na­

mu przerażeniu, pękła mi w palcach, bryzgają6 
krwią naokoło. Krzyknąłem z obrzydzenia a krzyk 
mój sprowadził obu profesorów.

— Bardzo ciekawe! — powiedział Summer*  
lee, oglądając moją nogę. — Olbrzymi kleszcz, 
rodzaju jeszcze nie zaklasyfikowanego przez na' 

wet siłami, nie zdołalibyśmy przywlec na kra­
wędź skały, tak ogromnego pnia, jakiego nam 
potrzeba... A lina znów jest za krótka, by można 
było po niej spuścić się na dół. Tak! nasze 
położenie jest beznadziejne! Nieubłaganie bez­
nadziejne!

ukę, o ile mi się zdaje.
— Pierwszy plon naszych trudów — dodał 

Challenger, swym zwykłym, pedantycznym i sta' 
nowczym tonem. — Możemy mu dać nazwę „Ixo­
des Maloni". Drobna przykrość wynikająca z uką' 
szenia, mój młody przyjacielu, nie może się ró­
wnać ze wspaniałym przywilejem uwiecznienia 
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kleszczów

FSO

Challenger ryknął jak bawół 
i dał susa w górę.

bie na dwa miesiące. Resztę miał oddać indja- 
nom w nagrodę za ich pracę i za dostarczenie 
naszych listów do Amazonki.

W kilka godzin później, ujrzeliśmy ich na 
równinie idących pojedynczo po jednemu, a każ­
dy niósł na głowie pakunki. Zambo zaś zamie­
szkał w naszym namiocie, rozpiętym u podnóża 
skalnej piramidy i pozostał tam, —jedyny węzeł 
łączący nas ze światem na dole.

Trzeba już było ułożyć jakiś plan dalszych 
działań. Opuściliśmy 
mi się od

odezwał się, z okrutnem zadowoleniem Summer- 
lee — bo właśnie w tej chwili, taki sam kleszcz 
Wsunął się za kołnierz pańskiej koszuli...

Challenger ryknął jak bawół i dał susa w gó- 
zdzierając gwałtownie kurtkę, Summerlee i ja 

śmieliśmy się tak gwałtownie, że z trudnością 
Mogliśmy mu dopomódz. Lecz w końcu udało 
S1ę nam obnażyć ten potworny tors (pięćdziesiąt 
cztery cale obwodu, według miary krawieckiej). 
Całe ciało profesora pokrywały czarne włosy; 
wśród tej gęstwiny złowiliśmy wędrującego klesz­
cza, zanim zdążył go ukąsić. Ale ponieważ krza­
ki rosnące naokoło nas roiły się od tej plagi, 
musieliśmy opuścić nasze obozowisko.

Przedtem jednak ułożyliśmy się z wiernym 
murzynem, który przyniósł na skalistą piramidę 
ładunek kakao i biszkoptów i przesłał je nam po 
sznurze. Z zapasów złożonych na dole, kaza­
liśmy mu zatrzymać tyle, ile potrzebował dla sie-

hvego nazwiska, w nieśmiertelnych naukowych 
ks>ęgach. Na nieszczęście zgniotłeś ten piękny 
°kaz, właśnie w chwili gdy nasycał się twoją 
krwią.

— To wstrętne stworzenie! — wykrzyknąłem 
z obrzydzeniem.

Profesor Challenger 
Czaste brwi na znak pro­
testu, a na pociechę po­
szył mi swą wielką ła- 

na ramieniu.
— Trzeba wyrabiać 

W sobie naukowy nastrój 
Umysłu i naukowe zapa­
trywania — wykładał da-

-— Dla człowieka ta­
kiego jak ja, obdarzone- 
§° naukowym tempera­
mentem, taki kleszcz 
2 podobném do lancetu 
żądłem i rozciągliwym 
żołądkiem, jest równie 
Pięknym tworem przyro­
dy jak paw, lub, naprzy- 
kład zorza północna. 
Przykro mi słuchać, gdy 
Wyrażasz się o nim w tak 
lekceważący sposób.

nadzieję, że doło­
żywszy trochę starania, 
zdobędziemy drugi, ró­
wnie wspaniały okaz.

—Najniezawodniej— 
odezwał się, z okrutnem

obozowisko między rojący- 
krzakami i szliśmy dalej, 

aż natrafiliśmy na małą 
polankę, otoczoną gęste- 
mi drzewami. Na po­
lance leżały płaskie zło­
my skał, a niedaleko biło 
źródło; rozłożyliśmy się 
tam wygodnie i zajęliśmy 
układaniem planów wy­
prawy do nieznanego kra­
ju. Na drzewach odzy­
wały się ptak i; jedne 
zwłaszcza wydawały dzi­
wne, jękliwe głosy nie- 
słyszane przez nas ni­
gdy, lecz oprócz nich, nie 
było innych śladów życia.

Na początek, zajęli­
śmy się obliczeniem na­
szych zapasów, by zba­
dać jakie mamy środki. 
Licząc to, cośmy wzięli 

ze sobą i co nam przesłał po linie Zambo, byli­
śmy niezgorzej zaopatrzeni. Co zaś najważniej­
sze, ze względu na mogące nam grozić niebez­
pieczeństwa, mieliśmy cztery sztucery, tysiąc trzy­
sta nabojów i śrót, ale zaledwie sto pięćdziesiąt 
kul średniego kalibru. Żywności mogło wystar­
czyć na kilka tygodni, tytoniu również, a z nau­
kowych przyrządów został nam teleskop i dobra 
połowa luneta. Wszystko to zgromadziliśmy na 
polance, a jako pierwszy środek ostrożności, na­
cięliśmy toporkami i nożami stosy kolczastych 
gałęzi, z których ułożyliśmy wysoki wał, na prze­
strzeni mającej około czterdziestu stóp średnicy. 
Tam założyliśmy na początek naszą główną kwa­
terę, jedyne miejsce schronienia przed nieprzewi- 
dzianemi niebezpieczeństwami i skład na nasze 
zapasy. Nazwaliśmy to miejsce „Fortem Chal- 
lengera“.
d. c. n. _________-

podniósł w górę krza-
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Siostra Aniela.

Znam ja siostrę Anielę. Wszak i wy ją znacie, 
Jej dobroć dla każdego pewno pamiętacie?

Ona nigdy bezczynnie nie straci ni chwili 
I życie biednym chorym, jak może, umili: 
Temu książkę przeczyta rozumną, wesołą, 
Aż zmęczone, cierpiące rozjaśni się czoło; 
Temu kwiatków przyniesie, opowie o wiośnie, 
Aż biedak się zasłucha, uśmiechnie radośnie; 
To znów do innych przyjdzie cichutko, powoli, 
Słodkim głosem zapyta, czy bardzo ich boli? 
Lekarstwo, napój poda, poprawi posłanie. 
Od wielu lat pracuje tak niezmordowanie 
I zawsze taka dobra, łagodna i cicha, 
Zda się, sala szpitalna nią tylko oddycha;
Tak zewsząd oczy zgasłe wdzięcznie patrzą na nią 
I szepcą blade usta, zwąc ją świętą panią;
Aż uwierzyć się nie chce, że dwie drobne ręce, 
Tyle ulgi cierpiącym mogą przynieść w męce.

M. Łazowska.

Sposoby przenoszenia się z miejsca
Obecnie balony Zeppelina, rozporządzające 

siłą 300 koni parowych, które nadają im szyb­
kość 14 kim. na sekundę, czyli 50 kim. na go­
dzinę, mogą zwalczać dość silne wiatry.

W r. 1910 zbudował Zeppelin balon Deutsch­
land, specyalnie przeznaczony do przewożenia 
pasażerów. Ten wielki okręt powietrzny posia­
dał długość aż 148 metrów, 14 metrów średnicy 
a 19 tysięcy metrów kubicznych pojemności. Po­
siadał on dwie łodzie. Przednia dźwigała jeden 
motor o sile 130 koni; tylna zaś dwa motory 
czyli silniki o sile stu koni parowych każdy. 
W łodziach oprócz ośmiu ludzi załogi mieściło 
się 20 podróżnych.

Ostatnie próby z balonami Zeppelina dały 
dowody, że takie olbrzymy są ciągle narażone na 
niebezpieczeństwo. Lada silniejszy podmuch wia­
tru może rzucić je na drzewo, budynek, może 
się też olbrzym ten, jak tego doświadczono parę lat 
temu, spalić od jednej nie w porę i za blisko 
rzuconej zapałki, albo w razie zepsucia się mo­
toru, stać się pastwą burzy i być strąconym w ot­
chłań.

Kilka wielkich statków powietrznych tego ty­
pu zginęło marnie, przynosząc miljonowe straty. 
Ale można też powiedzieć, że spisały się one 
kilka razy dzielnie. Zeppelin Nr. III w dniu 1-m 
czerwca wyleciawszy z Friedrichshafen z nad je­
ziora Bodeńskiego, jednego dnia zdołał dotrzeć, 
aż do Hamburga nad morzem Północnem, zro- 

na miejsce.
d. c 

biwszy w przeciągu 10 godzin 700 kilometrów, to 
znaczy sto mil naszych bez mała! Balon szybo­
wał nad polem wyścigowem pod Hamburgiem 
i podziwiać go mogły tysiące zebranych tam 
osób.

Niedługo jednak olbrzym święcił tryumfy; 
oto po raz już drugi zapalił się on w Dussel­
dorfie, dokąd poleciał i zamienił się w stos bez­
wartościowego żelastwa.

To zapewne zniechęci niemców do budowa­
nia tak kolosalnych okrętów powietrznych.

Francuzi unikają wielkich rozmiarów w swo­
ich balonach i daleko lepiej na tern wychodzą. 
Ich statki powietrzne są także poruszane lekki*  
mi motorami, takimi, jakie są obecnie używane 
do samolotów. A dzięki swej mniejszej objęto­
ści, łatwiej dają się powodować i w razie wy­
padku, nie przynoszą tak wielkich strat jak Zep­
peliny.

Balony dające się kierować, mogą szybować 
ze stałego lądu nad ocean i wracać na ląd w ra­
zie życzenia. Anglia, która jak wiadomo ma nie­
dużo wojska lądowego a opiera swoją potęgę na 
marynarce, jest zaniepokojona postępami w dzie­
dzinie żeglugi powietrznej, wie bowiem, że z cza­
sem nieprzyjaciel może tą drogą wtargnąć do 
kraju.

W ogóle na tern polu panuje między mo­
carstwami europejskiemi wielkie współzawodnic­
two; jedno przed drugiem stara się nabyć flotę
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^powietrzną, i dzię- 
* temu postęp

tej dziedzinie od- 
się bardzo

S2ybko.
Widzimy, że 

ak>ny rozwijają się 
równocześnie z sa- 
rri°lotąmi, o których 
niebawem będziemy 
Mówili obszerniej.

Za s t ano wmy 
S1§ teraz czy balo-

Zeppelin III nad polem wyścigowem pod Hamburgiem.ny> dzięki ulepsze- 
ni°m jakie w nich 
dotąd porobiono, mogą liczyć na większy rozwój, 
1 na to, że się z czasem staną praktycznymi, 
Prawdziwymi statkami powietrznymi, na których 
nasi potomkowie będą odbywali odleglejsze po­
dróże.

w podróż niepodobna. Tymczasem nasze pocią­
gi kolejowe żartują sobie nawet ze znacznej bu­
rzy, która mało wpływa na ich bieg i punktual­
ność przybycia. Chyba, że woda podmyje plant 
albo zniszczy most kolejowy.

Otóż najgłówniejszą wadą każdego balonu 
jest jego nadmierna lekkość, która sprawia, że 

wiatr wywiera na niego olbrzymi napór, któ- 
rernu siła ludzka nie jest w stanie sprostać, a na- 
Wet motory okazują się niedostatecznymi. To też 
najlepszy nawet balon ze sterami i silnikami może 
tatwo stać się pastwą tego żywiołu, jak to wi­
dzieliśmy na licznych przykładach.

Balony nie mogą więc stać się sposobem 
przenoszenia się z miejsca na miejsce, któreby 
zawsze o każdej porze znajdowały się na nasze 
usługi.

Trzeba także zwrócić uwagę na tę okolicz­
ność, że nawet najgęściejsza powłoka balonowa 
nie zdoła dłużej nad tydzień utrzymać gazu wo­
dorowego, który jest jak wiadomo bardzo ko-

Po drugie, balon choćby nawet posiadał bar­
dzo potężny motor, nie zdoła zwalczyć wichrów, 
^ożnaby więc jeździć w tego rodzaju statkach 
napowietrznych jedynie przy lepszej pogodzie, 
Podczas zaś silnego wiatru albo burzy wyruszyć

sztowny.
Podróż balonowa byłaby zatem dostępną je­

dynie dla bardzo zamożnych osób, które nie li­
czą się z kosztami, lecz pragną zażyć pięknych 
widoków lub silnych wrażeń.

Najlepszy Elementarz Świata.
Przypominacie sobie zapewne, kochani czy­

telnicy, że w dniu 12 lipca 1908 r. odbył się 
w Warszawie pogrzeb ś. p. Konrada Prószyńskiego 
(Kazimierza Promyka), redaktora „Gazety Świą­
tecznej”. Przypominacie sobie również, iż ś. p. 
Prószyński, pracując wytrwale w ciągu całego 
swego życia, pozostawił wiele prac, wyłącznie 
Prawie dla ludu przeznaczonych. I nie możecie 
nie wiedzieć, że Kazimierz Promyk jest autorem 
znakomitego elementarza, przeznaczonego dla 
samouków, to jest ludzi uczących się bez nauczy- 
C1ela, gdyż wielu z was prawdopodobnie przy 
Pomocy wspomnianego wyżej elementarza czytać 
1 Pisać się nauczyło.

Elementarz Promyka, znany pod nazwą „Obra­

zowej Nauki Czytania i Pisania” lub „Elementarza, 
na którym nauczysz czytać w 5 lub 8 tygodni”, 
uznany został przez pewne Towarzystwo pedago­
giczne w Londynie za najlepszy z pośród 500 
przeszło najbardziej rozpowszechnionych elementa­
rzy, zgromadzonych ze wszystkich krajów świata. 
Nic zatem dziwnego, że „Obrazowa Nauka Czy­
tania i Pisania” rozeszła się 260,000 egzemplarz, 
a „Elementarz, na którym nauczysz czytać w 5 
lub 8 tygodni” oraz „Elementarz na którym na­
uczysz czytać w 5 lub 8 tygodni i przytem jedno­
cześnie pisać” w 2,009,000 egzemplarzach.

Śmiało twierdzić można, że elementarz Pro­
myka jest dziełem całego życia tego wielkiego 
nauczyciela ludu polskiego. Jeszcze jako student 
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uniwersytetu zaczął nad nim pracować i udosko­
nalał go później nieustannie. Konrad Prószyński 
wychowywał się zpoczątku na Białorusi, następnie 
zaś na Syberyi, dokąd towarzyszył ojcu swemu; 
do czasu wstąpienia na uniwersytet, nie znał 
wcale wsi polskiej. Gdy w r. 1873 zobaczył tę 
wieś poraz pierwszy, z przerażeniem dowiedział 
się, że nikt tam czytać nie umiał. Pojechał więc 
natychmiast Prószyński do sąsiedniego miasteczka, 
kupił jaskrawych farb i na ścianie pewnego 
dworskiego budynku, znajdującego się przy dro­
dze, którą chodzili ludzie do kościoła, wymalo­
wał wielkiemi literami swój elementarz. Całe 
gromady ludzi, idące do kościoła zatrzymywały 
się przed nim, a po kilku tygodniach w niedzielę 
i święta cała prawie wieś gromadziła się przed 
elementarzem i uczyła się czytać.

A teraz przyjrzyjmy się, na czem polegają 
w elementarzu Promyka sposoby samouctwa, to 
jest sposoby, za pomocą których uczeń sam, bez 
nauczyciela zdobywa sztukę czytania i pisania. 
Naukę w swoim elementarzu rozpoczyna Promyk 
od kreślenia kresek i linii łamanych, stanowiących 
zasadnicze kształty pewnych przedmiotów, jak 
np. drabiny, kije, widły i t. p. Kreślenie to wpro­
wadził on w celu wprawienia ręki i oka do pisa­
nia, gdyż przedmioty dane do rysowania zawie­
rają w sobie jednocześnie zasadnicze części skła­
dowe wielu liter. Po pewnym czasie, gdy na 
wspomnianych wyżej rysunkach uczeń lub sa­
mouk wprawi nieco rękę i oko, rozpocząć może 
jednocześnie z nauką czytania i naukę pisania, co 
mu dopomoże do tern łatwiejszego zapamiętania 
liter i wyrazów, w skład których one wchodzą.

d. n

Jak Janek i Maryla spędzili wakacye.
— Przez jutro pozwalam wam zrekrutować 

jeszcze do naszego grona ze dwóch chłopców 
i ze dwie dziewczynki, którym, podobnie jak wam 
zanosiło się na nudne spędzenie wakacyi. Dobie­
rać ludzi wytrwałych i nie kapryśnych. Wieczo­
rem poprosić mamy o zaprowiantowanie armii; 
rano godzina piąta oddział ma być gotowym do 
drogi.

11.
WYCIECZKA DO MŁYNA.

Rozkaz dzienny wykonano ściśle. Na trzeci 
dzień po przyjeździe wuja Olka mała armia, zło­
żona z trzech chłopców i trzech dziewczynek, 
stała gotowa do drogi.

Wuj Olek wyszedł z tajemniczą miną.
— Dokąd pójdziemy, wuju złoty, dokąd?
— Dzisiaj na wieś do młyna.
— Brawo!
Żwawo skierowała się gromadka na puste 

jeszcze ulice miasta.
Ulice te dla tych, którzy przywykli widywać 

je dopiero około godziny ósmej rano, przedsta­
wiały widok niezwykły. Ruch już panował na 
nich, ale jakiś inny. Nie widziało się studentów, 
ani urzędników spieszących do biur, nie widać 
było służących z koszyczkami, ale natomiast spie­
szyły do miasta kobiety z mlekiem, zajeżdżały 
przed sklepy ogromne wozy z pieczywem, mięsi­
wem i t. d.

— Patrzcie ilu to ludzi uwija się od wcze­
snego ranka, abyśmy mieli śniadanie zaraz po 
przebudzeniu się.

Za miastem nowe horyzonty otwarły się przed 
oczami naszej gromadki.

Rzeźwe, chłodne powietrze, przesycone po­
ranną rosą i zapachami od pól i łąk, mile drażni­
ło powonienie. Oczy przyzwyczajone do wąskich 
ulic z przyjemością wybiegały w szerokie prze­
strzenie.

Gdy weszli między pola pokryte falującem 
zbożem wuj Olek rzekł:

— Powiedziałem, że pokażę wam jak to lu­
dzie pracują; praca jednak ludzi jest tak rozległa, 
tyle najrozmaitszych działów obejmuje, że jednych 
wakacyi zamało było by nam na to. Musimy się 
ograniczyć na razie do tego, że poznamy prace 
najbliżej nas obchodzące, a więc tych ludzi, któ­
rzy starają się o wyżywienie, ubranie i postawienie 
domów, czyli zaspokojenie naszych najkonieczniej­
szych potrzeb.

— Ciekawym bardzo tych wycieczek — rzekł 
Janek, a Ludwik szepnął mu do ucha:

— 1 ja jestem ciekawy co nam za cuda twój 
wujek pokaże, ale z góry ci powiadam, że wiele 
sobie po tych wycieczkach nie obiecuję. No, bo 
i co to może być ciekawego?

Już Janek chciał stanąć w obronie swego 
wujka ale uprzedziła go Marysia.

— Mój kochany Ludku, jak nie będzie nic 
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cJekawego, nikt cię nie zmusi do dalszych prze­
chadzek!

Ludek umilkł, a tymczasem Anielka zaczęła 
r°zpoznawać rosnące obok drogi zboże.

O żyto!
Pszenica!
Znowu żyto!
Owies!
Najwięcej to tu zdaje się żyta i pszenicy!
Rzeczywiście, i gdyby było inaczej, nie za­

dalibyście na śniadanie chleba i białych bu- 
kczek.

Ciekawa jestem bardzo, czy zboże także 
d° nas misjonarze tak przynieśli w wydrążonych 
Oskach jak jajeczka jedwabnika? — Powiedziała 
Emilka, chcąc się popisać swojemi wiadomościami.

Chłopcy parsknęli śmiechem.
A tobie skąd się znowu przypomniały ja- 

ieczka jedwabnika?
Czytaliśmy o tern w szkole i przypomnia- 

arn to sobie w tej chwili.
Śmiejecie się z Emilki, a niechże który 

z was powie, skąd się wzięło u nas zboże?—sta­
nęła w obronie Emilki Walerka.

Chłopcy spojrzeli po sobie.
— Także coś! No, skąd się wzięło? zasiał 

chłop i zeszło.
— O pewnie, to i ja wiem. Ale skąd wziął 

pierwszy chłop zboże do siewu.
Z kłopotu wybawił chłopców wuj Olek.
— Nie tak to łatwo odpowiedzieć na twoje 

pytanie. Jest to cała historya rolnictwa. Ludzie 
dawniej dobierali sobie zwierzęta domowe, powo­
li znajdowali i takie z pomiędzy roślin dziko ży- 
jących, które mogły im dostarczyć korzyści i ro­
śliny te uprawiali, starając się uprawą o to, aby 
korzyść z tych przyswojonych roślin była możli­
wie jak największą.

Wśród rozmowy czas szybko schodził i szło 
się dobrze. Nie zauważyli też nawet młodzi wy­
cieczkowicze, kiedy wyszli na dosyć znaczny pa­
górek.

— Patrzcie, wiatrak! — zawołał Janek.
D. c. n.

Czyny do naśladowania.
ŻOŁNIERZE PEŁNI POŚWIĘCENIU.

W r. 1867, cholera wybuchła w Sycylji 
z wielką gwałtownością. Edmund Amicis, jako 
swiadek naoczny, opisuje poświęcenie żołnierzy 
boskich.

Pewnego dnia, u stóp góry Pelegrino, blisko 
aærmo, kilka kompanii 53 pułku piechoty odby- 

^ały manewra. Po ich ukończeniu pułkownik 
^ajor, obaj konno, stanęli przed frontem, poczem 

Pułkownik począł mówić o spustoszeniu, jakie 
bolera szerzy w mieście oraz o stanie opłaka- 
nym, w jakim znajdowali się chorzy po szpitalach, 

których brakło pielęgniarzy. — Zakończył w te 
słowa:

Nie żądam od was spełnienia obowiązku 
cz ofiary, — ofiary dobrowolnej i zupełnej.

Poradźcie się waszej odwagi i serca, ale nie 
tyypywajcie się lekkomyślnie, bo wiecie dobrze, 
Ze cholera nie żartuje; ^poświęcać się pielęgnowaniu 
c °lerycznych, jest to narażać życie co chwila— 
nie zapominajcie o tern. A teraz niech ci, którzy 
z§adzają się na przyjęcie na siebie obowiązku 
Plelęgniarzy w szpitalach, przyklękną na jedno 
kolano.

Cały szereg od razu bez wahania, jakby na 

komendę, ugjął kolano, — a ponad temi wszystkimi 
głowami, pochylonemi do ofiary, zabłysło jak 
aureola, czterysta bagnetów.

ODWAŻNE DZIEWCZĄTKO.
Podczas pożaru w pewnej wiosce francuskiej, 

ośmioletnia dziewczynka, Magdzia Chabrier, wyka­
zała wielką odwagę, poświęcenie i przytomność 
umysłu.

W chwili gdy dom się zajął, mała Madzia, 
usłyszawszy jęki swego dziadka, p. Changeot 
zerwała się z łóżka i przekonała się, że kuchnia 
jest w ogniu.

Nie tracąc przytomności umysłu rzuciła się 
w ogień i próbowała unieść kołyskę, w której 
spoczywało niemowlę, sierota, wzięta przez miło­
sierdzie przez jej dziadków. Niestety, — siły ją 
zawiodły, wówczas zawołała na pomoc, lecz gdy 
nikt nie przybywał, dziewczynka otoczona płomie­
niem, rozwiązała więzy przytwierdzające niemowlę 
do kołyski, wzięła dziecko na ręce i uciekła 
w bieliźnie przez płomienie. Złożyła wreszcie 
swój drogi ciężar u sąsiadki p. Raymond; — tym­
czasem zaś dach objęty pożarem zapadł się zu­
pełnie, pokrywając zwęglone szczątki dziadka 
Madzi, p. Changeot.
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Nagroda.
Ferdynand Kuraś, rodem z Ga­

licji, poeta ludu, z Bożej łaski, 
jest już oddawna znanym w naszej 
literaturze. Poezje swoje, nacecho­
wane gorącą miłością wiary, oj­
czyzny i szczerym talentem, wydał 
w paru tomach, świeżo zaś ukazały 
się w druku jego dwie legendy, 
osnute na podaniach i wrażeniach 
z ziemi sandomierskiej. Sympa­
tyczna to wielce postać, a zupełnie 
wyjątkowa między pisarzami. W mło­
dym wieku Kuraś, syn ubogiego 
rolnika, stracił słuch i mowę; zda­
wało się, iż droga wszelkiej umy­
słowej pracy będzie przed nim 
zamknięta, że niemożność wyższego 
kształcenia się stłumi jego polot 
i pragnienia artystyczne. A jednak 
biedny kaleka, który z braku środ­
ków do życia jąć się musiał rze­
miosła szewckiego, uczył się sam 
tak gorliwie, pracował z takim za­
pałem, że zwrócono nań w końcu 
uwagę, ułatwiono dostęp do źródeł 
wiedzy, i z czasem otrzymał urząd 
sekretarza w Radzie powiatowej 
Tarnobrzega. Zapewnienie bytu 
dozwoliło młodzieńcowi poszybować 
tym górnym szlakiem, co daje 
rozkosz twórcy, a często do sławy 
prowadzi. Pierwsze próby jego pióra, 
prostotą swą i czystym liryzmem 
chwyciły za serce czytelników. Sta­
raniem kół włościańskich, zebrał 
się fundusz na kupienie własnej 
dla Kurasia zagrody, i przed paru 
dniami, przedstawiciele ziemian i in­
teligencji miejskiej uroczyście ofia­
rowali mu nową siedzibę we wsi 
Dzikowie, w uznaniu zasług jego 
i zdolności.

Kanał Panama.
W roku przyszłym otwartą zosta­

nie dla żeglugi międzynarodowej 
nowa droga morska, przez wyko­
panie olbrzymiego kanału panam- 
skiego. Budową zajęło się towa­
rzystwo przedsiębiorców, przeważnie 
amerykanów, które zachęcone ko­
rzyściami, jakie przynosił Suez, 
arcydzieło inżyniera Lesseps’a, fran­

cuza, przełamało nadzwyczajne tru­
dności miejscowe, finansowe, kli­
matu i ziemi, i kosztem półtrzecia 
miljarda franków, odda nieobliczoną 
przysługę stosunkom handlowym 
całego świata. Dzięki tej wytrwa­
łości w zamiarach i pracy, podróż 
okrętów z Europy i Afryki na wy­
brzeżu Ameryki północnej i połu­
dniowej będzie znacznie krótszą, 
np. z Hamburga do San-Francisco 
o 10,000 mil morskich, i o wiele 
bezpieczniejszą. Straci na znacze­
niu kanał Suezki, gdyż odtąd Stany 
Zjednoczone stale kierować zaczną 
swoją flottyle kupiecką do Chin, 
Japonji, na daleki Wschód w ogóle, 
kanałem Panamskim, zbliżającym, 
w stosunku do dawnej drogi o 3—4 
tysięcy mil m. obiedwie części 
globu naszego. — Tymczasem pra­
cuje jeszcze przy budowie kanału 
70,000 robotników; na brzegach 
powstało wydłużone miasto, które 
zaopatruje ich w środki żywności, 
przywożone morzem, i potrzeby 
innego użytku. Cyfry spotrzebo- 
wywanych produktów są wprost 
bajeczne. Na jeden rok dostarczo­
no: 5,236,474 bochenków chleba, 
557,558 butelek, 270,037 f. kawy 
palonej i 32,267 tonn lodu do 
potraw.

Objawy postępu.
Najmłodsza forma rządu, z rze- 

czypospolitych na świecie, to jest 
Chiny, bardzo poważnie zabiera się 
do zaprowadzenia ustroju państwo­
wego na modłę europejską. Pre­
zydent, Juan-Szi-Kaj, czy to w sku­
tek braku odpowiednich zdolności 
i sił między swymi rodakami, czy 
też za namową twórcy tego wiel­
kiego przewrotu, który się dokonał 
ku powszechnemu zdumieniu w na­
szej epoce, Sunjantsena, powołał 
na doradców swoich ludzi nauki 
i doświadczenia politycznego z Eu­
ropy. Oprócz anglika Morrisona, 
który pojechał do Chin w roli 
organizatora armii, wezwano oby­
watela Stanów Zjednoczonych do 
spraw reformy pieniężnej, niemca 
na uregulowania podatków, austrja- 

ka, jako biegłego w handlu i rob 
nictwie i rosjanina Brandta do wyx 
działu oświaty. — Niemiecka firma 
otrzymała też pozwolenie, dzięki 
wypłaceniu rządowi chińskiemu óś' 
miu miljonów marek zaliczki, na 
budowę tramwajów elektrycznych 
w Pekinie. Przypuszczamy, że sam 
widok wozów, które będą posuwały 
się bez koni lub pary lecz tylko 
własnym ruchem, a raczej tajemni' 
czą mocą, wywrze na zabobonnym» 
ciemnym ludzie ogromne wrażenie 
i pewno przyczyni mu szalonego 
w początkach przynajmniej, strachu 
przed djabelskiemi sztuczkami cm 
dzoziemców.

Hlęsha Żywiołowa.
Turcję, która od pewnego czasu 

doznaje wielkich niepowodzeń na 
każdem polu, dotknęło obecnie sil' 
ne trzęsienie ziemi, powtarzające 
się co dni kilka z rzędu. Najwię­
cej ucierpiały Galipoli i jego oko­
lice, 18 miasteczek; uderzenia pod­
ziemne i wynikłe z tego pożary 
niosły zniszczenie straszne. Bez 
dachu zostało 15,000 ludzi, zabi­
tych jest 300, ranionych 800. Dwa­
dzieścia meczetów, gmachy publicz­
ne, wiele domów leży w gruzach. 
W kilku miejscowościach wyschła 
nagle woda na dnie studzien i źró­
deł, w innych wytrysnął na pewien 
czas zdrój wody gorącej, a potem 
znikał w szczelinach ziemi. Wpływ 
trzęsienia odczuto też na morzu, 
a zwłaszcza w cieśninie Dardanel- 
skiej. Załoga jednego parowca była 
świadkiem dziwnych zjawisk. I tak: 
miasto Merefte uległo zgnieceniu 
przez dwie góry; w pobliżu Chory 
parę latarni morskich przepadło 
bez śladu. Wzmogły się kołysania 
fal do tego stopnia, iż marynarze 
sądzili, że łódź torpedowa uderzyła 
w statek; wybrzeża płonące jak 
rozżarzone ogniska oświetlały dro­
gę. Przygnębienie i trwoga ludno­
ści są okropne, straty miljonowe.


